
„ W O J N Ę  W E U R O P I E  W Y G R A M Y  W  1 9 4 4  R O K U "
Gen. Eisenhow er, 27.XII.1843 r.

M in iste r O brony  N arodow ej, gen. dyiw. M arian  K uk ie ł, p rzes ła ł K o m en d an ­
tow i S ił Z b ro jnych  w K ra ju  n a s tęp u jące  życzenia św iąteczne:

„W Imieniu Rządu Rzeczypospolitej i  w łasnym  składam  Panu G enerałowi 
i żołnierzom Arm ii K rajowej z głębi serca płynące życzenia, aby Bóg r.agrodził 
rychłym  zw ycięstw em  i w yzw olen iem  W asze pośw ięcenie, w ytrw ałość i  niezłom - 
ność, aby W as osłaniał i wspierał".

W arszaw a, 6 s tyczn ia  1944 r. (Nr. 1 (208)

PRZED KRESEM DROGI
N a ipytain.ie: co je s t n a jb a rd z ie j zn a­

m ienną  cechą  duchow ej postaw y  P o la ­
ków  w  obecnej w ojnie? —  odpow ie­
dzieć chyba należy : siła  nadziei, n ie ­
u stan n ie  p a trzące j iw przyszłość.

D la najp ierw sizych tygodni, m oże p a ­
ru  m iesięcy po k am p an ii w rześniow ej 
typow ym  ob jaw em  było roz trząsan ie  
p rzyczyn  k a ta s tro fy , k tó re j rozm iary  
zaskoczyły i p rze raz iły  w szystk ich . A le  
równocześnie, odrazu, pojaw ia się ten  
czyrmik drugi, spojrzenie wprzód — na 
drogę do wolności; pojaw ia się, aby z 
każdym  dniem  w ojny panow ać bardziej 
niepodzielnie. Je s t  w  ty m  coś w ięcej 
n iż  pociecha udręczonych , n iż  ucieczka 
od  p o tw orne j rzeczyw istości. J e s t  n ie -  
zm ożona energ ia , p rężność  n a ro d u , k tó ­
ry  „izwyciężony —  n ie  u leg ł" , p rzyg ię ty  
do ziem i —  n ie  da ł isię złamać.

N asza nadz ie ja , n asza  m y ś l o p rzy ­
szłości p rzechodziła  d n i ciężkich p rób . 
Dziś. gdy  m am y  za sobą tych  dn i zgórą 
pó łto ra  ty siąca , a początek  now ego ro­
ku  izachęca do ob rachunku , pa trzeć  m o­
żem y p rzed  siebie z pew nością, że k res  
je s t n iedalek i.

Rok 1944 przyniesie w yzw olenie. Bieg

w ypadków  w sk azu je , że s iła  S p rzy m ie ­
rzonych  osiągnęła. stopień , k tó ry  pozwo 
li zadać N iem com  cios decydujący . Z a ­
padło  p ostanow ien ie  zadan ia  tego ciosu. 
S łow a o zw ycięskim  końcu  w o jn y  eu ­
ro p e jsk ie j w  1944 ro k u  p ad ły  z u st lu ­
dzi, k tó rzy  n ie  m ów ią  na  w ia tr , lecz  
w ażą  w yraz  k ażd y  z n a jw iększą  pow ­
ściągliw ością. Ostatnio potw ierdził to  
człow iek najbardziej m iarodajny, gdyż 
spoczyw a na nim  odpow iedzialność za 
w cielenie tych słów  w  życie; gen, 
Eisenhower, m ianow any naczelnym  do­
w ódcą sił, które uderzą z W ysp B ry­
tyjskich na „twierdzę Europy".

(Obok te j na jw ażn ie jsze j, ja sn e j p e w ­
ności je s t je d n a k  d ru g a  św iadom ość —■ 
pow ażna d la  całego w alczącego św ia ta , 
na jpow ażn ie jsza  d la  P o lsk i. Czeka nas 
czas ciężki i  trudny, droga p ełra  cier­
pienia i krwi; czekają nas now e straty  
i ofiary.

N iem cy  p rzeb ra li m ia rę  —  i w iedzą
0 tym . C ały  w y siłek  p ropagandow y  
G oebbelsa zm ierza k u  tem u, aby  n a ro ­
dow i, tracącem u  w ia rę  w  m ożliw ość 
zw ycięstw a, n ęk an em u  n ied o s ta tk iem —
1 bom bam i, w poić przekonan ie , że je~

fgibl. JaS» 
l a g g C z . B .  - R
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d y n y  ra tu n e k  w w alce , że jeś li zan ie ­
c h a ją  desperack iego  oporu  —  czeka ich 
zag łada . I nie w olno nam, się łudzić: 
w szystko  w skazu je  n a 'to ,  że h itle ryzm  
n ie  ru n ie  Ibez w alk i.

~W  Polsce je s t to szczególnie oczyw i­
ste . N ie ty lko s tra ch  p rzed  sp raw ied li­
w ą  k a rą  i p rzed  żyw iołow ym  odw etem  
m oże pchnąć  o k u p an ta  do now ych zb ro ­
d n i. J e s t jeszcze n iezm ienna w ola n ie ­
m iecka  niszczenia siły polskości, zad a ­
n ia  naszem u N arodow i ciosów, k tó reby  
u tru d n iły  m u  odrodzenie  i un iem ożli­
w iły  w zrost do potęgi.

C zek a ją  nas inne jeszcze trudy . R oz­
g ry w k a  w  św iecie o nsezą p e łn ą  n ieza­
leżność, o m ożność p raw d z iw ie  sw obod­
nego  stanow ien ia  o w łasnym  losie. Cze 
k a  nas w reszcie n a jtru d n ie jsz y  egza-

Zagranlca
DZIAŁANIA WOJENNE

F r o n t  p r z e d m o ś c i a  k i ­
j o w s k i e g o  r u s z y ł .  W dzień 
w ig ilijn y  24 g ru d n ia  w o jsk a  sow ieckie, 
sk o n cen tro w an e  w  re jo n ie  K ijow a, na 
zachodn im  brzegu  D niepru , —  ruszy ły  
nap rzód . M usia ła  to być w ie lk a  k o n cen ­
tr a c ja  i m usiało  to być .potężne u d e ­
rzen ie , gdyż ju ż  po p a ru  dn iach  zaża r­
ty c h  w a lk  a rm  je  n iem ieck ie  m arsz. 
M ań n ste in a  rozpoczęły odw ró t. O dw rót 
te n  p rzy b ra ł tak ie  tem po, że w  ciągu 
sześciu  d n i M an n s te in  s trac ił w szystk ie  
te  te reny , k tó re  w  m ozolnych  i ciężkich 
bo jach  w y w alczy ł na  R osjanach  w  
czasie sw ej siedm iotygodniow ej k o n tr ­
ofensyw y, trw a jące j od 12 listopada. 
Rosjanie spowrotem  odbili Radomyśl, 
K orostyszew , K o r o s t e ń  i Ż y ­
t o m i e r z .

U derzen ie  sow ieckie idzie z p rz e d ­
m ościa  k ijow skiego  w  dw óch k ie ru n ­
kach: n a  z a c h ó d ,  gdzie czołowe
oddzia ły  sow ieckie d o ta r ły  ju ż  o 50 km . 
poza  lin ję  ko le jow ą O w rucz —  K oro ­
s te ń  —  Ż ytom ierz, oraz n a  p  o ł  u  d- 
n  i e. U derzen ie  po łudn iow e je s t b o ­
daj e fek tow n ie jsze  od zachodniego. 
N iem cy są tu spychani na szerokim, 
niem al dw ustokilom etrow ym  froncie, 
a w  ciągu tygodnia sprawozdawczego

m in: w ew n ę trzn y : ja k  p rzejść  p o tra f i­
m y p rzez  okres p rze łom u  m iędzy  w o j­
n ą  i pokojem , ja k  opanow ać n ieu ch ro n ­
ny  chaos i n iebezpieczeństw o 'dążności 
odśrodkow ych, grożących u tr a tą  s i ł: ja k  
w ygram y  w a lk ę  o zd row ą dem okrac ję  
w Polsce.

Trudy i ofiary czekają n ie tylko ludzi 
Polski Pcdziemr.ej lecz i każdego P o la ­
ka. Całe społeczeństw o, skupione w o ­
kół zorganizowanych szeregów  Polski 
Podziem nej, w inno przygotow yw ać się 
do p e ł n e j  m o b i l i z a c j i  
s i ł  m oralnych i m aterialnych. N ieza- 
leżrre od tego jaki obrót przyjm ą w y ­
padki, niezależnie od tego kiedy, gdzie 
i jak załam ie się wróg, —  nasza zdol­
ność do skupienia w  jedność m aksi­
mum sił na okres przełom u —  zadecy­
duje o losie Polski.

oddali już w ojskom  sowieckim  w ielk iej 
w agi w ęzły  kolejow e K o z i a t y n  
i P o h r e b y s z c z e .  Padła rów ­
nież S k w' i r a. K ażdy dzień przynosi 
N iem com  na tyim od c in k u  now e p o raż ­
ki. O d w ró t ich  iwojsk trw a .

0  ile ofensyw a sow iecka n a  p rzed - 
mościiu k ijow sk im  d a ła  szybk ie  i duże 
wynikli, o ty le  u d erzen ie  ro sy jsk ie  na 
d rug im  decydu jącym  odcinku  fro n tu  
w schodniego —  m ianow icie  w  re jon ie  
•Óramy S m oleńsk iej, w  k ie ru n k u  ma W i­
teb sk  i Połock, da je  znikom e osiągn ię­
cia. W  w yczerpu jących  i krw aiw ych 
zm agan iach  trw a jące j tu  już  trz y  tygod 
n ie  o fensyw y 'Sow iety uciąż liw ie  i w o l­
no p o su w ają  się naprzód . N iem a co tu  
m ów ić marazie o zw ycięstw ie, aczkol­
w iek  n iew ie lk a  p rzew aga R osjan  je s t 
w idoczna.

B e r l i n  p o  r a z  ó s m y
i d z i e w  i ą  t  y . 29' g ru d n ia  a lja n -  
ckie lo tn ictw o  b o m b ard u jące  zadało 
B erlinow i now y po tężny  cios, zrzucając 
na stolicę Rzeszy d w a tysiące to n n  p o ­
cisków  zap a la jących  i w ybuchow ych .

1 stycznia, gdy p ło n ę ły  jeszcze ulice  
po poprzedn im  nalocie, uderzono  ma 
B erlin  znow u, 'zrzucając 1.000 tonn  
bom b.

Oba bombardowania Berlina odbyły  
się przy gęstym  zachmurzeniu nieba.
J a k  w iadom o dotychczasow e nocne 
bom bardow an ia  p rzep ro w ad zan e  by ły
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bądź  w  czasie jasnych , księżycow ych 
nocy bądź teiż w noce bezksiężycow e 
lecz p rzy  bezchm urnym  niebie, -umożli­
w ia jący m  lo tn ikow i w idoczność przy  
ośw ietlen iu  rak ie tow ym . P rz y  b o m b ar­
dow an iach  ok ry tego  g ru b ą  pow łoką 
ch m u r B erlina , zastosow ano now ą ta k ­
ty k ę  um ożliw ioną now ym  w ynalazkiem , 
zapew n ia jącym  tra fn e  zrz-uty -na n iew i­
doczny cel. Że w y nalazek  działa dobrze 
—  po tw ierdziły  .zarów no  -zdjęcia fo to ­
graficzne, p rzeprow adzone n astępnych  
dni n ad  p łonącym i dzieln icam i B erlina , 
ja k  rów nież i don iesien ia  n iem ieckie.

P rócz B erlina ciężkie bom bardow an ia  
do tk n ę ły  w  tygodn iu  spraw ozdaw czym  
połudn iow o-zachodn ie  N iem cy, g łów nie 
M annheim , L-udw igshaven, o raz  H am ­
burg .

N i e m i e c k i e  n i e s z c z ę ­
ś c i e  r> a m o r z a c h  t r w a .
N ie p rzeb rzm ia ły  jeszcze echa za top ie­
n ia  „Scharnho-rsta", gdy k o m u n ik a t A d­
m ira lic ji b ry ty jsk ie j -doniósł o now ej 
niem ieck iej klęsce. T ym  razem  rzecz 
s ta ła  się w  Z atoce B iskajsk ie j. W pły­
w a ł tam  po w ielom iesięcznej n iebez­
piecznej podróży  w ie lk i n iem ieck i tran s  
portow iec, w iozący z japońsk ie j Azji 
n iezbędne d la  p ro d u k c ji w o jennej a 

..b raku jące  E urop ie  -surowce. N a sp o tk a ­
nie tran sp o rto w ca  w y p łynę ła  flo ta  n ie ­
m ieckich  k o n trto rpedow ców . A ngielskie 
sam oloty  w yw iadow cze 'W ypatrzy ły  bieg  

' sp raw  —  i w  w y n ik u  a-ajpierw  poszedł 
n a  dno tran spo rtow iec , a w  kilkadzie­
siąt godzin później t r z y  niem ieckie 
k o n t r  t o r p e d o w c e .  K om un i­
k a t n iem iecki, podający  iż w  czasie 
■walki N iem cy zatopili szereg okrę tów  
w o jen n y ch  b ry ty jsk ich , A d m ira lic ja  an  
gielska o k reś la  jak o  „fan tastyczny". 
Ż a d e n  o k rę t b ry ty jsk i n ie  zatonął!

R ów nocześnie pod-ano dalsze szczegó­
ły. do tyczące zatop ien ia  pan cern ik a  
„Scharnh-orst". P an ce rn ik  ten  usiłow ał 
na w odach  O ceanu L odow atego, na  p ó ł­
noc od N orw egji, zaa takow ać  p ły n ący  
do R osji konw ój z dostaw am i w o jen n y ­
mi. A tak  n ie  d a ł w yn ików : żaden  s ta ­
tek  nte został n a w e t us-zkodzony. N a to ­
m ia s t silna  flo ta  -w ojenna b ry ty jsk a , 
kon w o ju jąca  tran sp o rt, dopad ła  n a ­
pastn ików , „S ch a rn h o rs ta "  zatopiła, zaś 
dw a kom trtorpedow ce n iem ieck ie  i je d ­
ną  n iem iecką łódź podw odną -wpędziła 
na  m ielizny najbliższego pobrzeża.

Z pośród 1460 członków  załogi 
„Scharnhorsta" w yratow ano 36 ludzi.

Po zniszczeniu  „S ch arn h o rsta"  f lo ta  
w-ojenna N iem iec posiada obecnie ju ż  
ty lko  d w a  p a n c e rn ik i („T inpitz" —- 
35.000 t. i  „G neisenau" —  26.000 t. —  
-oba iw1 n ap raw ach , częściowo rozm on­
tow ane) oraz d w a „p ancern ik i k ieszon­
kow e" po 10.000 t.

T ym  sposobem  —  do k lę sk  n iem iec­
k ich  łodzi podw odnych, k tó re , na  sk u ­
tek  now ych ang ie lsk ich  w ynalazków  i 
now ej ta k ty k i ochrony konw ojów  ju ż  
od szeregu  m iesięcy  n ie  są  w  możn-ości 
zadaw an ia  sku teczn ie jszych  uderzeń , —  
przybyw a zły los n iem ieck ie j f lo ty  n a ­
w odnej.

— R ó ż n e .  -— W J u g o s ł a -
w  j i w a lk i p a rty z a n c k ie  trw a ją . P r a ­
sa ang ielska oblicza, iż pow stańcy  j u ­
gosłow iańscy zw iązali ak c ją  9 dyw izy j 
n iem ieckich  i 3 dyw izje  n iem ieckich  
sprzym ierzeńców . -Ponadto -we w łosk ie j 
Is tr j i ru c h  . ip-owstańc-zy w iąże -dalsze 
3 dyw izje  n iem ieckie . D ostaw y a lja n c - 
k le  -płyną zarów no do T ita  ja k  i do 
w ojsk  M ichajłow icza, co n ie  p rzeszk a ­
dza iż co p a rę  -dni k o m u n ik a ty  w o jen n e  
T ita  po d a ją  o -swych w a lk a c h  z oddzia­
łam i... M ichajłow icza, k tó rego  T ito  
zw alcza w  dalszym  ciągu n a ró w n i a. 
N iem cam i! W tygodn iu  sp raw ozdaw ­
czym  pow ołana  przez T ita  „Jugosło ­
w iań sk a  R ada  -W yzwolenia N arodow e­
go" opub likow ała  uchw ałę, s tw ie rd za ­
jącą  iż k ró l P io tr. Jugosłow iańsk i s t r a ­
cił p raw o  -do tro n u  oraz że w szelkie do ­
tą d  przeć  k ró la  i jego rząd  z aw arte  
tr a k ta ty  poddane, zostaną rew iz ji zaś 
tr a k ta ty  now e nie b ęda  przez titow ską  
R adę u zn aw an e  za w ażne. W idać z te ­
go, że p ró b y  ułożenia  -współpracy m ię ­
dzy T item  a rządem  jugosłow iańsk im  
w  K airze, p o d ję te  pr-zed dw om a tygod­
niam i, n ie  d a ły  -żadnych w yników .

— W yjaśn ił się ostateczn ie  podział 
ró l w  p rzygo tow yw anej ofensyw ie na  
-Rzeszę ze s tro n y  A ngloam erykanów . 
T eren  in w azy jny  E uropy  podzielono na  
d:w-a fro n ty : p ó ł n o c n y  i ś r ó d  
z i e -m n o m  o r s k  i. T erenem  w y j­
ściow ym  d la  fro n tu  północnego będzie  
W ielka B ry tan ja . B ędzie to w łaśc iw ie  
„D rugi F ro n t" , k tó rego  dow ództw o ob­
ją ł  am erykańsk i gen. E isenhow er; pod­
leg łym i m u  w ojskam i b ry ty jsk im i do­
w odzi gen. M -ontgom m ery. Front Ś ró d -
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ziem nom oreki —  obe jm u jący  całe po- 
forzeże m orza  Ś ródziem nego —  ob ją ł 
ang ie lsk i gen. W ilson; pod legający  m u  
odcinek  dziś czynnego fro n tu  w łosk ie­
go trzy m a  w dalszym  ciągu :w sw ych 
ręk ach  angielsk i gen. A lexander.

■— D ow ództw o Po lsk ie j M ary n ark i 
W ojenne j podało  do w iadom ości o d a l­
szych osiągnięciach  o k rę tu  podw odnego 
„Sokół", k tó ry , p a tro lu ją c  polbrzeża 
A d rja ty k u  i Moro a Egejskiego zatopił 
w  o s ta tn ich  iparu tygodn iach  1 w iększy 
s ta te k  n iep rzy jac ie lsk i. (4.500 t.) i p ięć 
s ta tk ó w  m niejszych . S w ą ruch liw ością  
i szczęściem  w o jen n y m  „Sokół" .wybija 
się na  czołow e m iejsce  w e flocie po l­
skiej .

ŚW IĄ TEC ZN Y  R OZK AZ
N A C ZELN EG O  W ODZA

Ż ołnierze po lsk ich  sił zbrojnych! P an  
P re z y d e n t R zeczypospolitej p ro s ił m n ie
0 p rzek azan ie  w am  jego serdecznych  
życzeń św iątecznych , b y  nadchodzący  
R ok N ow y b y ł zw ycięskim  uw ieńcze­
n iem  w aszych tru d ó w  i w alk . W  przede  
d n iu  ro zs trzy g a jący ch  bojów , ja k ie  sto­
j ą  p rzed  nam i,- słow a głow y p aństw a  
o d b ija  się żyw ym  echem  w każdym  s e r ­
c u  żo łn iersk im . Ż ołnierze polscy! Wy, 
k tó rzy  w alczycie  w  k ra ju . Wy. n a  goś­
c innych  w yspach  b ry ty jsk ich . Wy, 
■wśród p iasków  słonecznej pustyn i. Wy. 
n a  p o k ładach  ok rę tów  R zeczypospolitej. 
W y, n a  lo tn k k a c h  dyfwizjonów b o jo ­
w ych . W y, in te rn o w an i na  w olnej zie­
m i szw ajcarsk ie j. W y, za k ra ta m i w ię­
zień  i d ru ta m i obozów  jen ieck ich . 
W reszcie  w y w szyscy, k tó rzyśc ie  do 
szeregów  naszych  do trzeć n ie  zdołali. 
Życzę w am , by jakrajrychlej nadszedł 
dzień spotkania i połączenia, W szystkim  
osam o tn ionym  życzę, by  n iebaw em , u j ­
rze li sw oje rodziny , sw ych najb liższych
1 najd roższych . W szystkim  osieroconym , 
b y  znaleźli pociechę i u k o jen ie  przez 
tr iu m f sp raw y  o jczystej. W szystk im  
stęsk n io n y m  życzę, b y  w k ró tce  ow iał 
ic h  zapach  polskiego .sianokosu, a ro m a t 
dziew iczych borów  polskich  i pól roz­
złoconych  w  słońcu. D ow ódcom  w szyst­
k ic h  szczebli życzę, b y  zdołali pozyskać 
m iłość i p rzy w iązan ie  prostego żołnie­
rza . Ż ołnierzom  w szeregach, by  w  
Bwych dow ódcach m ieli p raw dziw ych  
b rac i i w ie rn y ch  w  każdej po trzeb ie

p rzy jac ió ł. Oby rok nadchodzący był 
rdetylko rokiem krw i, lecz również ro­
kiem  chw ały i w skrzeszenia! N aczelny
w ódz —  Sosnkow ski, gen. bron i".

W r a ż e n i a  N a c z e l n e g o  
W o d z a  z p o d r ó ż y  n a  
W s c h ó d .  P o  pow rocie do L ondynu  
gen. S osnkow ski podzielił się w rażen ia ­
m i ze siwej podróży  inspekcy jnej z ko­
resp o n d en tem  w o jennym  m in is te rs tw a  
obrony  narodow ej: „Spędziłem  w śród
żołn ierzy  arm ii n a  w schodzie blisko 4 
tygodnie. O dw iedziłem  w szystk ie je d ­
nostk i. M ogłem  sobie dok ładn ie  izdać 
sp raw ę z w ysokiego poziom u w yszko­
len ia  i znakom itego  now ego sp fzętu , w  
k tó ry  a rm ia  na  w schodzie je s t w ypo­
sażona".

„Szczęśliw y los pozw olił m i zetknąć 
się w  p o rta c h  n a  M orzu Śródziem nym  
iz jed n o s tk am i nasze j m a ry n a rk i w ojen 
nej, k tó ry c h  w yczyny  bo jow e piszą zło­
tym i g łoskam i h is to rię  b an d e ry  po lsk iej 
n a  dalek ich  m orzach  i oceanach. P rz e ­
m aw ia jąc  do załóg o k rę tów  Rzeczyp.os- 
po lite j „Sokół" i „D zik", pow iedziałem  
ty m  dzielnym  żołnierzom , że ich w y ­
czyny zasługu ją  n a  w dzięczność ojczyz­
ny, k tó re j się dob rze  zasłużyli. O dzna­
czając .załogi k o n trtc rp ed o w có w  „Ś lą­
zak" i „K rak o w iak "  by łem  w yraz ic ie ­
lem  uczuć spo łeczeństw a polskiego, 
k tó re  żyw i w ie lk i podziw  d la  sw oje! 
m a ry n a rk i, w alczącej n iap rzew an ie  od 
1939 roku .

In sp ek c ja  m o ja  ob ję ła  rów nież  lo tn i­
ctw o. O dw iedziłem  na jm łodszy  polski 
dyw iz jon  lotniczy, k tó ry  n iew ątp liw ie  
p rze jm ie  n a jw sp an ia lsze  trad y c je  p o l­
sk ich  sk rzydeł. D ekorow ałem  lo tn ików  
tran sp o rto w y ch , k tó rzy  sw ą codzienną, 
tw ard ą , pe łn ą  pośw ięcen ia  p ra c ą  odda­
ją  na jw yższe  u sług i sp raw ie  sp rzym ie­
rzonych . d o p row adza jąc  przez tysiące 
k ilo m etró w  n ad  p u sty n iam i, oceanam i 
i dżung lam i m aszyny  bo jow e na  fro n t" .

Z OKAZJI ŚWIĄT...

P r e z y d e n t ,  R o o s e v e l t  —  
d o  a m e r y k a ń s k i c h  s i ł  
z b r o j n y c h ,  w  k tó ry m  doniósł o 
m ianow an iu  dow ódców  arm ii, p rzezna­
czonej do iniwazji n a  E urooe, oraz p o ­
w ied z ia ł m iędzy  innym i: „W. B ry tan ia , 
Rosja. C hiny, A m ery k a  i ich so juszn i-
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cy p rzed s taw ia ją  razem  w ięcej n iż  3 /4  
całe j ludności św ia ta . J a k  długo te 
cz te ry  n a ro d y  ze sw oim i o lb rzym im i si­
łam i m ilita rn y m i trzy m a ją  się razem  w 
p ostanow ien iu  zachow ania poko ju , m e 
n ad a rzy  się m ożliw ość d la  jak ieg o k o l­
w ie k  n a ro d u  napastn iczego  do wszczęć 
cia noiwej w ojny  św iatow ej. A le te  czte 
ry  m o carstw a  m uszą być w  zgodzie ze 
w szystk im i m iłu jący m i w olność n a ro ­
d am i E uropy , A zji i obu A m eryk  i m u ­
szą z n im i w spółpracow ać. P raw a  
w szystk ich  narodów  w ielk ich  i m a ­
ły ch  m uszą  być  szanow ane i strzeżone 
rów n ie  zazdrośnie, ja k  szanow ane 
i strzeżone są p ra w a  każdej jed n o s tk i w  
g ran icach  naszej w ielk iej reipubliki. Z a­
sada, że siln i m a ją  rządzić słabym i, je s t 
zasadą  naszych  n iep rzy jac ió ł. M y ją  
odrzucam y, ale rów nocześnie zgadzam y 
się. że jeże li je s t po trzeb n a  siła  do za­
chow ania poko ju  m iędzynarodow ego, 
to ta  m iędzynarodow a siła  będzie u trz y ­
m an a  ta k  długo, ja k  długo to  będzie 
p o trz e b n e " . P rezy d en t u jaw nił, że obec­
n ie  3.800.000 A m erykanów  służy  w  si­
łach  zb ro jnych  poza A m eryką  i że w  
lipcu  1944 ro k u  liczba ta  w ynosić  b ę ­
dzie 5 m il jonów .

PREMJER M IK O ŁA JC Z Y K  
DO KRAJU

W dn iu  N ow ego R oku P re m je r  M iko­
ła jczyk  w ygłosił przem ów ienie do k r a ­
ju , w  k tó ry m  m iędzy innym i pow ie­
dział: „Sw oją w a lk ą  przeciw  N iem com  
daliśc ie  św ia tu  dow ody, k tó ry ch  n ik t 
n ie  (potrafi zaprzeć. W alcząc z N iem ca­
m i w  sposób zorganizow any i p lanow y, 
jednocząc się politycznie, o rg an izu jąc  w  
podziem iach  w szystk ie  fu n k c je  n o r­
m alnego  państw a, stw orzy liście  d la  P o l­
ski tak ie  (zobowiązania m oralne, że n ie ­
m a nikogo, k toby  dziś ośm ielił się po d ­
w ażać w ia rę  w  konieczność, ja k ą  dla 
św ia ta  je s t is tn ien ie  silnej Polsk i. P rzez 
W as rozsław ione im ię  P o laka , złączone 
ze sław ą, ja k ą  im ię P olsk i otoczyli lo t­
n icy, m a ry n a rze  i żołnierze po lsk ich  sił 
zb ro jnych  poza g ran icam i Polski, s ta ­
n ow ią  ten  zasób k ap ita łu  m oralnego , na 
k tó ry m  rząd  polski op iera  się w  -walce 
o p ra w a  i in te re sy  przyszłej Po lsk i. K a ­
p ita ł ten  je s t o ty le  w artościow szy  i o 
ty le  g łębiej z niego czerpiem y, iż dziś 
pod  k cn iec  w o jny  w ystępu je  n iebezp ie­

czeństw o przeceniania siły  m aterialnej 
i n ie  oceniania w arto śc i m ora lnych , co  
ro d z i pokusę  rozw iązyw ania  zagadnień  
życiow ych w  oparc iu  w yłączn ie  o siłę- 
F izyczny  i m o ra ln y  w kład  P o lsk i do 
w o jn y  sto i na  s traży  naszych  sp raw ".

„Kaiżay o byw ate l polski po tych  
s traszn y ch  dośw iadczen iach  m a pełne  
p raw o  oczekiw ać tak ie j w olności i ta ­
k ie j spraw ied liw ości, ja k a  je s t udzia­
łem  o b y w ate li W. B ry tan ii czy Stanów  
Z jednoczonych i w ierzy, że ją  o sta­
tecznie  osiągnie".

„WOJNĘ W EUROPIE WYGRAMY  
W 1944 ROKU"

G e n .  E i s e n h o w e r ,  n a ­
c z e l n y  d o w ó d c a  p r z y ­
s z ł e g o  II F r o n t u  ,pow iedzia ł 
p rzedstaw ic ie lom  p rasy : „W ojnę w  E u ­
rop ie  w y g ram y  w  1944 roku . Rzeczą 
konieczną d la  osiągnięcia tego zw ycię­
s tw a je s t jedyn ie  to , ' aby  każdy  m ęż­
czyzna i k ażd a  kob ie ta , poczynając  od 
lin ii f ro n tu  do n a jb a rd z ie j zapad łe j w io  
sk i w  obu n aszy ch  k ra jach , w y k o n a li 
w  pe łn i sw oje  obow iązki".

Z w o jskam i a ljanck im i, w alczącym i 
w e W łoszech żegna się  gen. E isenhow er 
n as tęp u jący m  rozkazem  dziennym : 
„W rotce opuszczę w as, aby  ob jąć  s ta ­
now isko naczelnego w odza w ojsk  a n ­
gielsk ich  i  am erykańsk ich , p rzy g o to w a­
nych  do w yzw olen ia  E uropy. W am . 
k tó rzy  podłożyliście kam ień  w ęgielny  
pod  nasze zw ycięstw o, m ów ię  —- do 
rychłego zobaczenia w  sercu n iem iec­
k iej fortecy europejskiej".

NIEMCY SPUSZCZAJĄ Z TONU

W N ow orocznym  przem ów ien iu  
G oebbels po raz  p ierw szy  ofic ja ln ie  
przyznał, że n a w e t na  sw ych m ały ch  
so juszników  N iem cy n ie  m ogą liczyć. 
R ew elacją  było  też tw ierdzen ie , że 
w alki na froncie wschodnim  toczą się  
daleko od niem ieckiej sfery interesów . 
A tym czasem  fro n t w schodni p rzeb iega  
obecnie p rzecież tu ż  koło g ran icy  F in ­
land ii, o k ilk ad z ie s ią t zaledw ie k ilom e­
trów  od g ran icy  Ł o tw y  i E ston ii, a w  
w ie lu  p u n k ta c h  zbliża się rów nież do 
w schodn ie j g ran icy  Polski! C zyżby w ięc  
N iem cy, k tó ry m  k ied y ś było ta k  ciasno, 
że „L ebensraum u" szukać sobie m u sie-
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li n a  K aukazie  i w  A fryce, tak  ju ż  
spuścili z tonu. że n aw e t k ra jó w  b a ł­
tyck ich  i Polski, n ie  u w aża ją  za sw oją 
s fe rę  in teresów ? C zyżby go tow e by ły  
je  opuścić i w ydać R osji jeś liby  ta  p o ­
sz ła  n a  ugodę z nim i? Po  te j w ypow ie­
dzi dopiero  w e w łaśc iw ym  św ietle  
p rzed s taw ią  się n a m  b zd u ry  n iem ieck iej 
p ro p ag an d y  o tem . że to N iem cy b ro n ią  
p a ń s tw  E uropy  Ś rodkow ej p rzed  b o ł- 
szew izm em , a  A nglosasi gotow i b y  je 
b y li w ydać Sow ietom !

JESZCZE O PAKCIE  
SOWIECKO-CZESKIM

D elegat rząd u  polskiego n a  B liskim  
W schodzie, m in. S t r a s s b u r g e  r , 
s tw ie rd z ił: „S tanow isko Polski w obec
u k ła d u  rosyjsko-czechosłow aekiego  je s t 
pozy tyw ne, poniew aż porozum ien ie  to 
w zm acn ia  w  jed n y m  obszarze E uropy  
bezpieczeństw o w obec s ta łe j groźby 
a g re s ji n iem ieck ie j. Sądzę, że w  p rzy ­
szłości do jdziem y do praw dziw ej orga­
nizacji bezpieczeństw a i że nastąpią rde 
tylko um ow y i porozum ienia m iędzy  
dw om a czy trzem a narodami, ale że 
dojdzie do utw orzenia pow szechnego  
zw iązku dla utrw alenia bezpieczeństw a  
w szystkich". D alej m in . S tra ssb u rg e r 
podk reś lił, że P o lska  przechodzi m ajcięż 
sze cierp ien ia  i że zim a obecna, k tó ra  
d la  innych  naro d ó w  je s t czw arta  zim ą 
w o jen n ą  (a d la R osji n aw e t dopiero  
trzec ią ) —  d la  Po lsk i je s t ju ż  p ią tą .

J e s t  to jeszcze jedno  m ia ro d a jn e  
stw ierdzen ie , że P o lska  u w aża system  
d w u stro n n y ch  pak tów , iw ro d za ju  p a k ­
tu  czesko-sow ieckiego, za n iew y sta rcza ­
jący . K oniecznem  je s t zo rgan izow an ie 
system u , obejm ującego  ca łą  E uropę, w  
k tó ry m  poza R osją i je j sąsiadam i za- 
sied liby  i p rzedstaw ic ie le  po tężnych  de- 
m o k racy j Z achodu, A nglii i A m eryki.

Kra!
MORDY I ŁGARSTW A. T erro r  n ie ­

m ieck i trw a . L iczba o fiar sam ych ty l­
k o  ofic ja lnych  egzekucji u licznych  w  
W arszaw ie  dobiega tysiąca, w  K ra k o ­
w ie  w ynosi —  po s tracen iu  25 osób w  
p o czą tku  g ru d n ia  —  130; w  C zęsto­
chow ie  rozstrze lano  20 P o laków  p rzed

W  tak im  system ie sąsiedzi Sow ietów  
znaleźliby  dla siebie poparc ie  w  obu 
tych  m ocarstw , z (którym i zw iązani 
s ą 'k u l tu r ą  i ideałam i.

DZIAŁACZ POLSKI PODZIEMNEJ 
W RADZIE NARODOWEJ 

W LONDYNIE

Do L ondynu  p rzy b y ł ip. W ojciech 
B i e l a k ,  ludow iec, działacz P o lsk i 
Podziem nej, Z ostał oń zam ianow any  
przez P rezy d en ta  R zeczypospolitej człon 
k iem  R ady  N arodow ej. P . B ielak  p rzy ­
by ł do L ondynu  z w ezw aniem : ..Polska 
p o trzeb u je  n a ty ch m ias to w ej pom ocy". 
W ielokro tn ie  w obec P o laków  i A ng li­
ków  obrazoiwał on straszne  c ierp ien ia , 
przez jak ie  k ra j nasz przechodzi. P . B ie ­
lak  udzielił w y w iad u  przedstaw icie low i 
PA T, w  k tó ry m  p o d k reś lił zn akom itą  
p ostaw ę m ora lną  spo łeczeństw a po lsk ie ­
go w  w alce z okupan tem , oraz zau fan ie  
i szacunek, jak im  o taczane są  w ładze  
P o lsk i P odziem nej w  K ra ju . O ddzielny 
w yw iad  z p. B ie lak iem  zam ieścił „T i­
m es".

W OBRONIE NIEPODLEGŁOŚCI 
PAŃSTW  BAŁTYCKICH

W Sztokholm ie pow stał K om itet B a ł­
tycki, do k tórego  w szed ł b. p rezy d en t 
R ep ub lik i E stońsk iej, b. poseł litew sk i 
szereg  uczonych - em ig ran tów  z p ań stw  
bałtyck ich , a także  w ielu  'Szwedów, in ­
te resu jący ch  się tem i państw am i. K o­
m ite t ten  rozpoczął p racę, m a jącą  n a  
celu p rzekonan ia  św ia ta  o-konieczności 
niepodległości Estonii, Ł otw y i L itw y  
i p rzec iw staw ian ie  się Sow ieck ijh  za­
kusom  n a  b y t tych  p ań stw . P o lska  
z żyw ą sym patia  i zrozum ieniem  śledzi 
w ysiłk i społeczeństw  ba łty ck ich  do za­
bezpieczenia sobie niepodległości.

m iesiącem  i znow u 20 d n ia  20.X II. 
17 „zak ładn ików " stracono  w  D zian i- 
szu pod N ow ym -Sączem ; w  S k ie rn ie ­
w icach  20.X II stracono  20 osób. Poza 
G.G., w  R ów nem  w yw ieźli N iem cy 
w s z y s t k i c h  w ięźn iów  po litycz­
nych (ogółem  320), bez różnicy  n a ro ­
dow ości — ma stracen ie . T ak  codzien­
n ie  nadchodzą  z całego k ra ju  now e ża­
łobne w ieści. R ów nocześnie w szystk ie
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re lac je  s tw ierdza ją , że od pew nego cza­
su nastąp iło  w y raźn e  zaostrzen ie  ..m e­
tod śledczych '1 G estapo.

W szystko po daw nem u  —  tylko co­
raz  b ru ta ln ie j —  i g łośniej. 1 w tym  
sam ym  czasie ło tr  odpow iedzia lny  za 
po litykę  n iem iecką w Polsce, F ran k , 
w y stęp u je  z p rzem ow am i do Polaków , 
raz  p rzy jm u jąc  zarząd  KGO, k ied y in - 
dziej w y d a jąc  „św iąteczną odezw ę do 
ludności po lsk iej G .G .“ . Z zasady  n ie  
za jm u jem y  się tak im i popisam i n iem iec 
k ie j obłudy. N ie po trzeba  w ykazyw ać 
ile są  w a rte  zapew nien ia , że „N iem cy 
n igdy  n ie  zam ierzali niszczyć n a rodu  
polskiego, p rzeciw nie  o taczają  go tro s­
k liw ą  op ieką w raz z jego w iarą , k u l tu ­
rą  i d o by tk iem 11. A le w a rto  podkreślić  
w  ja k ą  p lą tan in ę  łg a rs tw a  i sprzeczno­
ści u w ik ła ł się F ran k . Toż on  sam  p rz e ­
cież „s tw ie rd za ł'1, że n a ró d  polski w ła ­
ściw ie nie is tn ie je , że w szystk ie  osiąg­
n ięc ia  na  tym  obszarze b y ły  od w ieków  
dziełem  N iem ców ! Dziś p ra w i o „n a ­
rodzie polskim , k tó ry  w ejść w in ien  do 
rodz iny  narodów  eu ro p e jsk ich 11, o w spół 
n y ch  celach obrony  ch rześc ijań stw a  i 

"k u ltu ry .
W ym knęło  się i F ran k o w i słowo 

p raw dy , gdy m ianow icie  ośw iadczył, 
że w  nadchodzącym  okresie  w o jny  cze­
k a ją  w ładzę w  k ra ja c h  podb itych  p o ­
w ażne trudności. T ak  jest! W ykrzyknął 
k iedyś F ran k , że „prędzej ziem ia roz­
p ad n ie  się niż sz tan d a r n iem iecki zn ik ­
n ie  z tego k ra ju !11. Z iem ia ju ż  p ęk a  
i rozs tępu je  się —  pod  nogam i n ie ­
m ieckiej b estji.

DW A M ILIONY POLAKÓW W RZE­
SZY. O fic ja ln a  s ta ty s ty k a  n iem ieckich  
A rb e itsam tó w  okreś la  liczbę P o laków  
za tru d n io n y ch  w  R zeszy na  1.700.000 — 
w  rzeczyw istości jednak obyw ateli pol­
skich pracujących w  Niem czech jest 
znacznie w ięcej: 1.XII.43 liczba ich w y ­
nosiła około 2.280.000. Doliczyć bow iem  
trz e b a  jeńców , k tó rzy  pozostali w  „S ta ­
lag ac h '1 lecz są  tam  zm uszani do p racy  
n a  rzecz w roga (80 ty s .), w ięźniów  
sp row adzonych  z różnych  obozów ko n ­
cen tracy jn y ch  do ro b ó t specjalnych , 
szczególnie n iebezpiecznych  lu b  szkod­
liw ych  d la  zdrow ia (200 ty s .) w reszcie 
tych  obyw ate li polskich, k tó rzy  bądź 
zadek la row ali in n ą  narodow ość (u k ra ­
ińską, b ia ło ru sk ą , litew sk ą) bądź  będąc

narodow ości polskiej zostali jed n ak  za ­
liczeni do „O sta rb e ite ró w 11 (ro b o tn ik ó w  
ze W schodu). T ych  je s t ogółem  ok. 
300 tys. N iew iadom o też czy jeńcy  p o l­
scy, p rzekazan i ze „S ta lagów 11 do róż­
nych ro b ó t n a  podstaw ie  tzw . „am n e - 
s t j i11 (ok. 300 ty s .) .są olbjęci sp isam i 
A rbe itsam tów . Je ś li n ie  —  to liczba 
P olaków  w  R zeszy podn iosłaby  się do 
przeszło  2 i pó ł m iliona!

I lu  P o laków  zginęło n a sk u te k  bom ­
b a rd o w ań  N iem iec przez  a lian tów ? W 
braklu jak ich k o lw iek  danych  u rzędo ­
w ych  oceniać to m ożem y jed y n ie  przez  
obliczenia pośredn ie . W edług lo n d y ń ­
skich k o m u n ik a tó w  bom bardo  w ano do­
tychczas 30 tv ielk ich  m iast i ośrodków  
przem ysłow ych  Rzeszy, zam ieszk iw a­
n y ch  przez  16 m ilionów  luldności. S tr a ­
ty  w  zab itych  (w ed ług  A ng lików ) 
w yniosły  1.200.000 czyli ok. 7% ogólnej 
liczby. W  ty ch  m ias tach  i o środkach  
p rzem ysłu  p ra c u je  conajm nie j 350.000 
P o laków  (n a  p ó łto ra  m iliona  ro b o tn i­
ków  cudzoziem skich ogółem ). G dyby  
przy jąć, że odsetek  o fia r  je s t rów n o ­
m ierny . s t ra ty  p rzy p ad a jące  na  ro b o t­
n ików  polśk ich  w yn iosłyby  około 
25 tys.

O doli naszych  rodaków , w yłączo­
nych  ze w szystk ich  p raw ie  p ra w  p rzy ­
sługu jących  innym  cudzoziem com , p i­
saliśm y w ielok ro tn ie . Ze  szCzególuą za­
ciekłością prowadzą N iem cy w  stosun­
ku do nich od lat 4-eh politykę bezboż­
nictw a. Z arządzen ie  H im m lera  z 3.VI.43 
zab ran ia  duchow nym  niem ieck im  o d ­
p raw iać  sp ec ja ln e  nabożeństw a  i ze­
b ran ia  re lig ijn e  d la  obcych ro b o tn ików . 
Za osobistym  zezw oleniem  p rzy b y w ać  
m ogą duchow ni z ty ch  p aństw , z k tó ry ­
m i zaw arła  R zesza um ow y  o d o s ta r­
czeniu robo tn ików . Tmnym obszarom  i 
państw om , a szczególnie k ra jo m  p o d b i­
tym , G.G. i P ro tek to ra to w i Czech, jest 
to zakazane. K sięża m ogą jech ać  do 
R zeszy jak o  robotn icy , a le pod  k a rą  
n ie  w olno im  prow adzić  p ra c y  duszpa­
stersk ie j. K sięży n iem ieck ich  obow iązu­
je  (po licy jn ie!) zachow anie p rzepaśc i 
od cudzoziem ców  —  narów n i z każdym  
innym  N iem cem .

W p ra k ty c e  P o lacy  są całkow icie  od ­
grodzeni od kościołów , nabożeństw , k a ­
zań, spow iedzi i w łasn y ch  po lsk ich  k a ­
płanów . D opiero w  1943 ro k u  w p ro w a­
dzono — w  bardzo  n iew ie lu  o środkach
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— specjalne nabożeństwa, k tóre raz w 
m iesiącu odpraw iają księża niemieccy. 
Polacy radzą sobie z tym i przeciwno­
ściam i tak, że n a  określone nabożeń­
stw a niemieckie zjaw iają się tłum nie, 
regul&rnie — siłą rzeczy s ta ją  się to 
„polskie nabożeństw a". Oczywiście trze 
ba przybyć bez oznaki „P “ na ubraniu. 
N iekiedy daje  się to załatw iać drogą 
łapów ki — przez opłacenie „zgóry" k a ­
ry  za przestępstw o m odlitw y w koście­
le.

N ie usta ją  też staran ia o rozbicie 
jedności Polaków w Rzeszy. Tak np. 
okólnik Sauckla (m inister do sp raw  za­
trudnienia) z 15.X.43 zw alnia górali z 
G.G. od specjalnego podatku, jak i p ła­
cą jedynie Polacy — i w  ten  sposób 
zrów nyw uje ich, niby odrębną narodo­
wość, z innym i cudzoziemcami.

RÓŻNE.
— W Płocku, włączonym jak  wiado­

mo do Rzeszy, lekarzom  polskim zaka­
zano od 1 stycznia przyjm ować w  do­
m u pacjentów . Pracow ać m ają jedynie 
za ustalonym  wynagrodzeniem  m ie­
sięcznym, w sipeejalnych przychodniach 
przy Kasie Chorych, i to pod kontrolą 
lekarza niemieckiego. W szystkie p ry­
w atne gabinety w raz z meblam i i in­
strum entam i zostają przeniesione do 
tych przychodni (więc oczywiście prze­
sta ją  być własnością osobistą lekarza!).

— W Siedlcach zastrzelony został 
15.XII szef miejscowego Gestapo, un 
terstu rm fiih rer Dube. Z W arszawy 
przybyła specjalna ekspedycja karna, 
k tóra dokonała masowych aresztowań, 
przewożąc wszystkich u jętych do W ar­
szawy.

Warszawa
NOWE OFIARY. W tygodniu św ią­

tecznym  dokonali Niemcy dwóch dal­
szych m asowych egzekucji: dn. 23.XII. 
rozstrzelano na u‘l. Górczetwskiej obok 
szpitala Wolskiego 40 osób (według 
ogłoszenia; w  rzeczywistości liczba 
ofiar wyższa!). W dniu  31.X II rozstrze­
lali grupę więźniów na ul. Tow arowej; 
listy  dotychczas nie ogłoszono, św iad­
kowie określają liczbę zabitych na 40. 
W ten  sposób od połowy października 
w  30 oficjalnych egzekucjach zginęło w 
W arszawie conajm niej 981 osób.

W ięzienie na P aw iaku  wciąż jednak 
je st przepełnione ■—• mim o ciągłych 
m orderstw  masowych, oficjalnych i nie­
ujawnionych, mimo transportów  do 
obozów itd. Świadczy to o natężeniu 
aresztow ań.

KONTROLA UCZNIÓW. Niemiecki 
U rząd Szkolny nakazał wszystkim szko 
łom  zawodowym, aby uczeń nieobecny

w szkole ponad dwa dni składał piś­
m ienne usprawiedliw ienie. Jeżeli mimo 
dwukrotnego zapytania (przez pocztę) 
o powód nieobecności, rodzice nie od­
powiedzą, w tedy szkoła ma obowiązek 
donieść Urzędowi Szkolnemu z wnio­
skiem o policyjne ukaranie lub o prze­
kazanie ucznia do Arbeitsamtu, aby go 
przymusowo skierować do pracy.

T rudne w arunk i wojenne, zły stan 
zdrow otny młodzieży, konieczność za­
robkowania .brak ciepłej odzieży itd. 
pow odują masowe opuszczanie nauki. 
Ale najczęstszym  powodem nieobecno­
ści jest olbawa młodzieży i rodziców 
iprzed dzikimi łapankam i, w których 
legitym acja .szkolna bynajm niej — jak  
się to nieraz okazało — nie zapew nia 
bezpieczeństwa. Ciekawe czy Urząd 
Szkolny uznałby takie w yjaśnienie 
nieobecności za dostateczne uspraw ie­
dliwienie?

RÓŻNE. — Wszyscy Polacy, zamiesz­
kali przy ul. Natolińskiej d Służewskiej, 
otrzym ali nakaz opuszczenia mieszkań 
w  ciągu 14 dni.

Niszcząc tchórzliwie pismo po przeczytaniu .marnujesz trud ludzi Polski 
Podziemnej. Nie niszcz! Oddaj drugiemu!


